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„Lepsza praca niedołężna jak próżniactwo doskonałe”. WINCENTY IGNACY MAREWICZ 

 

xxx 

Na parapecie umierają krople deszczu 

myśli biegną do źródeł... 

Przez firankę nocna burza 

w czterech ścianach 

rzuca błyski na obrazy wspomnień...  

Za ciężką kurtyną powiek  

niby-poeta z marzeniami  

błądzi... 

 

GRAFFITI  

Zwolnij, a śmierć przyjdzie później.  

 

Z ROZMÓW PO PIWKU 

Góral i ceper wyszli ze Starej Karczmy w Brennej. Lekko zawiani przystanęli przed karczmą,  

a góralowi zebrało się na śpiew: 

–Hej góry, moje góry... 

–Baco, co się tak drzesz?! – pyta ceper. 

–Panocku, to nie dżez! To folk! 

 

SŁOWNIK WYRAZÓW COINNEGOZNACZĄCYCH 

Śmiercionośny – dealer narkotyków 

Ryksza – stan zmienności kobiet 

Honoriusz – człowiek honorowy 

Honorata – człowiek nie do końca honorowy 

Promotor – fan jazdy na motocyklu 

Suchodrzew – uschnięte drzewo 

Zadatek – oblewanie prezentu 

Komunikat – przyjmujący(a) komunię, a nie pamiętający(a) o przykazaniach 

Klasyczny – belfer 

Myszołów – kot 

Bombonierka  – biustonosz 

Bombowiec – plaża topless 

Kwaśnica – zgorzkniały człowiek 

 

SKOJARZYNKI (PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO) 

Półcywil – żołnierz na przepustce 

Półżołnierz – żołnierz wracający z przepustki 

Półlitrówka – małe coś niecoś 

Półmetek – ćwiartka  

Półdiablę – syn tego z piekła rodem  

Półchłop – facet, który ma dwie lewe ręce 

Półmisek – miss nastolatek 

Półdziewica – nie do końca zdecydowana panienka 

Półetat – kolacja i śniadanie u sąsiadki 

Półfinał – przedwczesny wytrysk 

Półzwis – nie pełna erekcja 

Półotwarty – nie całkiem szczery 

Półtora – szyna  

Półgęba – warga  
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„Piękne jest to, co podoba się całkiem bezinteresownie”. IMMANUEL KANT 

 

 

GRAFFITI 

Pieniądze i córki są po to, aby je wydawać. 

 

xxx 

Ona młoda, on stary – 

połączyły ich dolary. 

 

WYZNANIE PANA (NIE)MŁODEGO 

Będę cię kochał do grobowej deski! 

 

●Nagrobek „ogiera” 

Za jej namową zażył viagrę, 

wkrótce wstąpiło w niego diablę. 

Nie spał przez noc całą... 

Teraz ma piwniczkę małą. 

 

LIMERYKI 

●O trzech grzybach 

Trzy grzyby nad brzegiem Cichej Wody 

w jesiennym słoneczku snują wywody: 

–Mnie rajcują dojrzałe jagody. 

–Ja tam wolę szczaw młody. 

–A ja... A ja... siksy, które robią lody. 

 

●O losie owdowiałych 

Pewien zakochany po uszy wdowiec z Wyględy 

z różami i bombonierką u wdowy starał się o względy. 

Ta zjadła słodycze, 

dokupiła znicze 

i z bukiecikiem na grób ślubnego popędziła w te pędy. 

 

●O bojnej dupie 

Pewien facet z Sanoka 

miał problemy ze zmrużeniem oka. 

Przed zaśnięciem cokolwiek 

spędzało mu sen z powiek. 

Zasnął od ręki, gdy za oknem stanęła wywłoka. 

 

Z ROZMÓW PRZY PIWKU 

W Karczmie pod Skalicą w Brennej ceper rozmawia z góralem: 

–Gazdo, dlaczego siedzicie przy szklance piwa i szklance wody? 

–Jeśli piwkiem nie dopalę się do końca, to mineralną się dogaszę. 

 

ZAGADKI 

–W co się bawi wilk z zającem? 

–W kotka i myszkę. 

     –Czy góra może zejść się z górą? 

     –Tak, w Davos. 

–Co musimy zrobić, aby otrzymać rozgrzeszenie? 

–Nagrzeszyć. 
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„Człowiek zawsze może wstąpić na lepszą drogę – póki żyje”. HENRYK SIENKIEWICZ  

 

GRAFFITI 

Spróbuj szeroko zamknąć oczy... 

i spójrz na swoje pozytywne wady. 

 

LIMERYKI 

●O dobrodusznym 

Niedźwiedź na środku Krupówek 

stał z kobiałką pełną krówek: 

–Chodźcie cepry i ceperki 

do Misia na cukierki, 

a będziecie mniej nawijać do komórek! 

 

●O „zahalnionym” 

Pewien stary góral w cieniu Krywania 

w szybkim tempie układał się do spania. 

Gdy już głowę miał na mchu, 

nie wiadomo skąd usłyszał: „Ty hu... 

Ty hu... lako, a gdzie niania?” 

 

SZCZYTY UMIEJĘTNOŚCI... 

Cymbalisty: W orkiestrze dętej zagrać pierwsze skrzypce na grzebieniu. 

Taksówkarza: Wywieźć Pewnego Polityka w szczere pole i wystawić go frontem do wiatru. 

Kardiologa: Bezboleśnie wstawić rozrusznik serca chorej służbie zdrowia. 

Okulisty: Przymknąć oko na oczko teściowej, gdy inni dostają zeza. 

Ginekologa: Przez dziurkę od klucza poszukać u sąsiadki dziurki w całym. 

Chirurga plastycznego: Z d... zrobić gębę. 

Dentysty: Stępić zęby na kość niezgody. 

Analityka medycznego: Gołym okiem zobaczyć, co się trzyma kupy. 

Kasjerki: W okienku bez gotówki oddać się bez reszty. 

Meteorologa: Tak siać wiatr, aby nie zebrać burzy w szklance wody. 

Gwiazdki: Zostać gwiazdą. 

Duchownego: Zachować powściągliwość... polityczną. 

Polskiej reprezentacji: Przełamać się i wygrywać mecze. 

Autokratycznego Przywódcy: Bez ceregieli pokazać, kto tu rządzi. 

 

NAJNOWSZE WYNALAZKI 

Orzeł z cukru dla posłusznych członków Pewnej Partii  

Kubeł goryczy dla nieposłusznych członków Pewnej Partii 

Wybielacz faktów 

Preparat wywołujący kichanie na wszystko 

Gilotyna do cięcia budżetu 

Hamulec na owczy pęd 

Podręczny kalkulator grzeszków 

Klej do złamanych zasad 

Szufelka i zmiotka do zbierania myśli 

Flinta do strzelania w dziurę w płocie 

Puder na kurzą twarz 

Peleryna na psią pogodę 

Ruchoma drabina  

Odtwarzacz tylko dobrej muzyki 





„Dowcipem nie należy celować, tylko trafić”. 

 

GRAFFITI 

Wystawili mnie do wiatru! – wiatrak 

Ciągle się rozwijam, a jestem do d... – papier toaletowy 

Nie susz głowy butelką piwa. 

 

Z ROZMÓW PRZY PIWKU 

W Starej Karczmie w Brennej zdziwiony  ceper pyta górala: 

–Baco, co przy twojej szklance piwa robi kawałek klocka? 

–Dopiję piwko i będę strugał wariata. 

 

BAJECZKI  

O dacie: Kto jeszcze da tak się nabrać? 

O chamie: Wiocha mnie nie interesuje. 

O lace: Ma serce dla każdego. 

O gazie: Noga z gazu! 

O łowczym: Rychło w czyn

O aktorze: Jak to rozwiązać? 

O pannie: Pan na mnie niech nie liczy. 

O lwie: Ale w koło jest wesoło. 

O ranie: Pora na klinika! 

O etylu i cisie: Nie tylko wiatr mąci spokój. 

O Tyńcu: Ty nie czekaj! 

O laciach: Mam dla ciebie niespodziankę. 


LEKARZ PRZED WIZYTĄ KOMORNIKA 

– Panie doktorze, przychodzę do lekarza... 

–Idźcie, babo, do diabła! Następny! 

     –Panie doktorze, wkurza mnie facet z lustra. 

     –Tak się składa, że musi pan go tolerować do końca swoich dni. Następny! 

–Panie doktorze, proszę mnie uświadomić... 

–Głową muru nie przebijesz! Następny! 

     –Panie doktorze, potrzebny mi jest święty spokój. 

     –Niech żona panu o tym przypomina co godzinę. Następny! 

 –Panie doktorze, nóg nie czuję. 

–Bo żona musiała wyprać skarpety. Następny! 

     –Panie doktorze, mam triskaidekafobię. 

     –Proszę przy porannym goleniu i przed snem nucić „Trzynastego”. Następny! 

–Panie doktorze, złapałam wirusa. 

–Nie wygląda pani na taką, co ma komputer w głowie. Następny! 

     –Panie doktorze, podczas stosunku ledwie zipię. 

     –Proszę położyć się na partnerce i czekać na trzęsienie ziemi. Następny! 

–Panie doktorze, kręcę się jak kura z jajem. 

–To kręć się pan jak kogut! Następny! 

     –Panie doktorze, co pan radzi... 

     –Bądźcie radzi! 

– Panie doktorze, przychodzę do lekarza... 

–Idźcie, babo, tym razem do czarta! Następny! 

 

TYTUŁ PRACY NAUKOWEJ 

„Wpływ ekspresowych porad lekarza na stan zdrowia pełnego frustracji społeczeństwa  

w nie mającej końca dobie kryzysu i głębokiej zapaści w NFZ” 
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„Ci, którzy przemawiają w imieniu Boga powinni pokazać listy uwierzytelniające”. 
                                                                                                                                                                                       JULIAN TUWIM 

 

GRAFFITI 

Bóg zapłać, bo ja goły i wesoły. 

Przekażmy sobie znak spokoju. 

 

KTO PYTA – NIE BREDZI 

Czy Pan Bóg taki chce mieć Kościół? 

Czy Kościół jest dla ludzi, czy ludzie dla Kościoła? 



●U wrót piekielnych 

Przed Lucyferem staje ksiądz. 

–Jak tu się znalazłeś?! – pyta zdziwiony Lucyfer. 

–Człowiekiem byłem i nic co ludzkie nie było mi obce. 

 

●O impotencie 

Przyszedł do księdza po radę, 

jak bez seksu można żyć 

i... nie dowiedział się nic. 

 

xxx 

Im więcej w parafii duszyczek, 

tym pełniejszy na mszy koszyczek. 


LIMERYKI 

●O „cudzie” nad Wisłą 

Przy drodze do Torunia 

stała babunia. 

Fanatycznym sympatykom kleru 

na drutach robiła berety z moheru. 

Zatrzymała się limuzyna ... A to w przebraniu lalunia! 

 

●O nadziei 

Nie pierwszej młodości panna z Molędy 

każdego ranka do kościoła latała w te pędy. 

Wikaremu lub proboszczowi w konfesjonale 

wylewała z nocy żale. 

W końcu usłyszała: „Poczekaj do kolędy!” 

 

●O czarnej owieczce 

Zabłąkana owieczka na roztajnych drogach 

ledwie trzymała się na nogach. 

Usiadła na kamieniu, by tym czasem 

pochylić się nad rogaczem... 

Głos z góry: „Albo sutanna, albo gach!” 

 

Z ROZMÓW PRZY PIWKU 

W Karczmie pod Skalicą w Brennej ceper do górala: 

–Baco, co sądzicie o in vitro? 

–Skoro palec boży tak pokierował uczonymi, że to wynaleźli, to... 

–Nie boicie się ekskomuniki?! 

–A oni się boją? Nie, tylko swoje brudy starają się skrzętnie ukrywać za murami. 




